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K w artalnie Rs. 3 kop. 25 (w  kopertach').

» o  KrnnEUI krajowej i zagranicznej,

jak o  prem jum  dla prenum eratorów , dodane zostaną na 

k w arta ł dw a tom y treści historycznej, powieściowej, lite 

rackiej i ekonomicznej, sk ładające się każdy z 250 stron- 

nic, za cenę d ruku  i papierń po kop. 25 za tom.

Piątek
Dnia *4 Listopada.
W s c h ó d  s ł o ń c a  o g o d z .  7  min. 2 4  

Z a c h ó d  . .  4  . C
W y s o k o ś ć  wody naW iśle s tó p  2  c a l i  3

O myjesz ez en ią f )  rżyj m u je R edakcja K roniki za o p ła ta  
od w iersza dltalinym drukiem  za jednorazow e um ieszczenie 
kop. sr. 3, za następne po kop. sr. 2 Vc.

K ażdy prenum erator Kroniki m a praw o zam ieścić 
w niej bez op łaty , doniesień własnych za 50 kop; kw arta ł. 
Biuro Redakcji i K antor głów ny w pałacu  S tanisław a h r  
Potockiego [trzy ulicy K rakow skie-Przedm ieście N r. 415

Z P e tersb u rg a , d. 2 5 Październ ika  (G L istopada)- 

(D okończenie).
W idok to  był w ielk i i uroczysty. C e s a r z , po

wstrzymując synow ski Swoj sm utek , w ym ieniał 
po nazwisku U kochanej rodzicielce Swojej zbliża
jące się ku  niej osoby, a  O s a  zw racała się do 
nich z słowam i pożegnania  i wdzięczności.

N akoniec zażądała , aby przypuszczono do N iej 
wszystkich przy  niej służących, naw et na jn iższą  
służbę. W szyscy byli przypuszczeni do ucałowania 
jej ręk i.

OstatDia godzina zbliżała się. K onanie  bez c ie r
pień zaczynało się okazywać, pozostaw iając  N ajdo- 
stojniejsżej um ierającej zupełną przytom ność ducha. 
Gasnęłą O n a  o dwa k rok i oe K aplicy, w zniesionej 
na pam iątkę W i e l k i e j  X D j z n i c z k i  A l e x a n d r y  M i -  
k o ł a j e w n e j , N a k ilk a  dni w przód, wymawiała 
O sa  drogie im iona Swej córki, zabranej Je j tk li
wemu uczuciu w tak  m łodych la tach , i N a j .j a -  

J ś n ie js z e g o  C e s a r z a  M i k o ł a j a  P a w ł o w i c z a ,
| którego ujrzeć gotow ała s ię . N ad szed ł ranek, 
j Rodzina C e s a r s k a  o to c z y ła  śm ierte lne  łoże. W ie- 
1 le osób oczekiw ało w kom nacie sąsiedn ie j. P o śród  
i głębokiego m ilczenia boleści i modlitwy, każdy 

padł na ko lana. K ilka  lekkich  w estchnień  poprze- 
i  dziło przejście do wieczności duszy chrześćjań- 

skiej;
Taki był zgon. te j bogobojnej M onarchini.
Rossji nie zupełnie znane, wspaniałom yślność 

i Najdostojniejszej W dowy C e s a r z a  M i k o ł a j a  I I  
j niezwykła de likatność  jej uczuć, przejm ująca, że 
! tak powiemy, całą je j  istność .

Ci tylko, k tó rzy  j ą  znali bliżej, m ogą pow ie
dzieć, że je j kochająca i p iękna  dusza n igdy  nie 
zaparła się sieb ie , i że do końca swego życia ob
jawiała po trzebę n iesien ia  ulg i w szelkim  cierp ie 
niom, k tó re  je j były- znane, ukryw ając trosk liw ie  
swe dobrodziejstw a, wyświadczane .najbiedniejszym  
rodzinom.

Nie m iejsce tu  mówić, do jak iego  stopnia za
chowywała tę  dw ojaką cno tę  chrześć jańską . N ie
wątpliwie, że dusza  je j  była czysta  i że w uzna
niu swych tkliw ych uczuć ku rodzinie i miłości 
do dobrego, p rzy  pom ocy pokory  ehrześćjańskiej, 
zaczerpnęła pogodę i spokó j o sta tn ich  dni swoich 
pozostawiwszy po Sobie w spom nienie, k tó re  nigdy 
nie w ygaśnie."

. — . N a j j a ś n i e j s z y  P a n  w czasie pobytu  swe
go w W arszaw ie, raczy ł zauważać w m ieście od
znaczający się pod każdym  względem  porządek  i 
Rządzenie, za co objawia M o n a r s z e  zadow olenie 
1 podziękowanie w szystk im  osobom  przełożonym . 
Niższym stopniom  W arszaw skiego  Dywizionu Ż an 
darmów i Policji, J ,  C. M ość udzie la  po 5 Q ko
piejek sr, na  osobę.

dzicznego poczesnego obyw atela A dam a E p ste ina , 
co do uw olnienia go od obowiązków osiedlenia, w 
nabywanych przezeń  na mocy przyw ileju dobrach 
ziem skich, 25 osad rolniczych żydowskich; w sze
lako prawo to przechodzi tylko na dzieci u p rz y 
w ilejowanego, dalszym  zaś jego  potomkiem w p ro 
stej linii służy jedynie  prawo posiadania d ó b r  w  
spadku  po uprzywilejowanych na nich przypad łych , 
bez praw a nabyw ania d ó b r nowych.

W wykonaniu N a j w y ż s z e g o  R ozkazu J .  C. 
a- M ości, R ada A dm in istracy jna  K ró lestw a, u -
względnić raczy ła  p rośbę w niesioną przez dzie

—  K u ra to r okręgu  naukowego W arszaw sk iego  
zawiadom ił o wakujących stypend jach  szkolnych a 
mianowicie: z zapisu  ś. p. K onstan tego  Szaniaw
skiego, n iegdy  sędziego ziem i L u b e lsk ie j, jednem  
stypendjum  wynoszącem  rocznie rs .  31 kop. 44, 
i z zapisu  ś. p . A ndrzeja  L ipińskiego, b iskupa  
K rakow skiego, dwóch stypendjach po rs . 7 5 rocz
nie wynoszących.

M ag is tra t M iasta  W arszaw y. W  sk u tk u  ro z 
porządzen ia  K om m issji rządow ej Spraw  W ew nętrz
nych i Duchownych z dnia 28 w rześnia (1 0  p aź 
dz iern ika  r .  b ., podaje do wiadomości, że pon ie
waż często w ydarza się, iż furm ani prow adzący 
b ryk i frachtow e trak tam i głównem i na k tórych 
poczty osobow o-listow e w powozach w iększego 
rozm iaru  i furgony z pocztam i wozowemi ku rsu ją , 
szczególniej Kow ieńskim , B rzesko-L itew skim , U ści- 
ługsk im  do bryk  tych zaprzęgają  po pięć koni w 
poręcz, czyli w szystk ie  obok siebie, p rzez  co n ie- 
ty lko  u tru d za ją  bieg p oczt, ale naw et i p rz e 
jaz d  w ogóle w szystkich podróżujących, że bywa 
nieraz przyczyną zajść z powodu szkód tak  w 
powozach ja k o  też i brykach  przez zawadzanie 
zrządzonych, p rzeto  w zbrania się furmanom bryki 
frachtowe na wszystkich trak tac h  K rólestw a p ro 
wadzących zaprzęgania  w poręcz więcej nad c z te 
ry  konie, nigdy zaś pięć, a  to pod karą  policyjną 
na n iestosu jących  się do teg o  zarządzenia wymie
rzać  się m ającą.

P rezy d en t,
R zeczyw isty R adca S tan u  A udrault.

N aczelnik  K ancelarji, Luceński.
M ag is tra t M iasta  W arszawy. Podaje  do w ia

domości pow szechnej, że na zasadzie  rozporządze
nia W ładzy W yższej, cena chleba pytlow ego [na 
drugą połowę m iesiąca  L is to p a d a  r .  b. czyli na 
czas od dnia 4 (1 6 )  do 18 (3  0) t. m. i r . 
podwyższoną została  o pó ł kopiejk i na funcie, to 
je s t:  że funt chleba tego  w ciągu powyższego 
czasu sprzedaw any być m a po kop. 3.

W arszaw a, dnia 3 ( l ó )  L istopada  1860  r.
P rezy d en t,

R zeczyw isty S adca S tanu A ndrau lt,
N aczelnik K aneellarji L uceński.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Jutro w Sobotę, P. Jurkiewicz, Profesor 

wykładać będzie w Resursie Kupieckiej d ru
gą prelekcją popularną geologji. Zacznie się 
o godzinie 7ej wieczorem. Bilety wejścia dla

I Członków tejże Resursy z ich rodzinami i 
gośćmi, wydawane będą na wszystkie miejsca 
w sali, dziś od godziny 10 do 2ej z południa, 
i w sobotę od 10 do 2ej, oraz przy wejściu 
na salę.

— W M ińsku i jego okolicach dnia 24-go 
W rześnia była silna burza, jakiej nikt z ta 
mecznych mieszkańców nie pam ięta. Na ko
ście Kalwaryjskim, na  cerkwi we wsi K rup- 
cach i wielu innych m iejscach, wiatr pozry
wał dachy; w kordegardzie Mińskiej rozw alił 
całe jedno skrzydło, przez co kikadziesiąt o- 
sób zostało  poranionych; powywracał wiele 
drzew i parkanów.

—• W Żytomierzu wyszła świeżo z pod p ra 
sy nie wielka broszura p. n. Sztuczne zary
bianie sadzawek, stawów, jezior i małych rzek', 
treść jej oparta jest na doświadczeniach PP: 
Coste, Millet, Quatrefages, Detrem  i Derthot.

— Komitet Towarzystwa Rolniczego po
daje do wiadomości, iż term in czwartego ogól
nego Zebrania Członków Towarzystwa R ol
niczego, podług paragrafu 32 ustawy corocz
nie w miesiącu lutym odbywać się mającego 
wyznaczony został na dzień 21 lutego 1861 
roku w W arszawie.

Przedmioty we właściwych sekcjach roz
bierać się mające, w myśl paragrafu  35 u s ta 
wy przez kom itet podane, uprzednio już ogło
szone zostały, w tegorocznym lipcow ym 'po
szycie Roczników G ospodarstw a krajowego 
przez Towarzystwo wydawanych.

—- W Wilnie Maurycy O rgelbrand ogłosił 
zbiór tańców polskich Ignacego Chmielew
skiego; z tych wszystkie noszą nazwy pol
skie, jak  polonezy: „Odbijany,” „K asztelań- 
ski;“ polki: „Grymaśna,“ „Szczebiotka," „Ba- 
łam utka;" kontredans: „K onkurent;11 galopada: 
„Posuw ista;" mazury: „Filip z konopi," „B u
tny," „W ścibski." Prócz tego, wydał Ludwi
ka Nowickiego polonez „Jan Zamojski" i pio- 
siennik tegoż kompozytora do słów pieśni: 
Sowy, Syrokomli, Odyńca, Jabłońskiego, Pu- 
zyninej i Laskarysa.

— W Krakowie nakładem  księgarni W il
da drukuje się „Niemiecko polski słownik 
wyrazów prawniczych."— W incenty D arow ski 
wydaje „Katechizm rolniczy d ła  młodzieży 
wiejskiej."—Ks; Jan  Chryzostom dzieło: „Bez- 
żeństwo kapłańskie w świecie katolickim ."— 
Konstanty Hoszowski wydal monografią p. n. 
„Żywot Andrzeja Zawiszy Trzebickiego bis
kupa krakowskiego."

— W  Zakładzie Ossolińskich kończy sie 
mozolny przedruk ostatniego tomu Słownika 
B. S. Lindego i już 90 arkuszy odbito. Spo
dziewamy się, że skoro to wydawnictwo, k tó
re wysysało wszelkie fundusze na jakąbądź 
inną publikacją, ustanie, ujrzemy now y 'ruch  
w pomienionym Zakładzie.

— Aleksander Przezdziecki drukuje w K ra- j



konie  tekst K adłubka poprawny wraz z p o l
skim przekładem; przygotowywa nadto teraz 
zbiór listów Jagiellonek do druku, 
śa— Nakładem Towarzystwa rolniczego mo
rawskiego wyszło ciekawe dzieło w Bernie 
p. n. Gescliichte des Glaubens an Zauberer, 
llexen w id Vampyre in M akr en und Oester. 
Schlesien, przez D ra B isch o fa  i D’E lyerta, 
którego treścią jest wykład różnych przesą
dów i zabobonów' ludowych w Morawji i Szlą- 
ską austrjackim. Dzieło to zasługuje na prze
kład, z powodu, że trak tu je  o przesądach, 
istniejących i pomiędzy naszym ludem.

- -  P . Józefat Ohryzko wydał własnym na
kładem  dwie ważne prace: 1) Rękopisma Dłu
gosza wr petersburgskich bibljotekach pod 
względem paleograficznym i bibliograficznym, 
rozpatrzył Antoni Białecki; 2) Elektryczność 
i magnes w stanie zdrowia i choroby czło
wieka, napisał Józef Dropsy, Krakowianin, 
doktór Medycyny i chirurgji. Dzieło to pod 
względem fizologicznym, patologicznym i te 
rapeutycznym, na nowych odkryciach oparte, 
przyjęte do konkursu, ogłoszonego pizez ce
sarza Francuzów, obecnie panującego. Zacny 
wydawma, w liście pisanym, tłumaczy się dla
czego na dzieło D ra Dropsy dał cenę złp 16 
a  na rozpraw ę Białeckiego złp. 8 gr. 10: u- 
w ażał bowiem, że ponieważ są specjalne i 
m ałą liczbę czytelników znajdą, m usiał dac 
cen§ wyższą, niż dotąd na  swoje nakłady. My, 
sumiennie, nie uważamy tej ceny za przesa
dzona. Rozprawa Białeckiego w kraju w 8e wię
kszej, obejmuje stron. 128, ale przytem  za 
łączonych' jest tabeli 32 z litografowauemi 
podobiznymi; dzieło D ra Dropsy zaw ie rasti. 
464 ścisłego a pięknego druku, z drzewory
tam i i  rycinami. Obudwóch wydanie s ta ran 
ne, papier biały, odbicie czyste, d iuk nowy 
słowem, pod względem typograficznym nic
nie pozostawiają do życzenia.

Lwów 9 listopada:
Ubył jeden ze szczupłego grona ludzi po- 

g\YiRCciicicych sio u nas zawodowi sztuki. D. 
(juo b m. um arł Aloizy Rajclian znany m a
larz w 55 roku życia. W młodości przepę
dził wiele la t w Paryżu na nauce m alarstw a, 
uczęszczając do pracowni V erneta i innych 
najpierwszych mistrzów tamtejszych, la m  pe- 
dzel jego nabrał pewnej miękkości i wdzię
ku które go uczyniły ulubionym malarzem 
portretów. Z -szczególnym zwłaszcza wdzię
kiem umiał malować tw arze kobiece, to też 
malował najwięcej portretów i aż do ostatniej 
chwili zarzucony był zamówieniami o nie. 
Osiadłszy we Lwowie, ożenił sie z córką K a- 
ro la  Lipińskiego, lecz ją  postradał, a na p a 
re  lat przed śmiercią wszedł w _ po'wtorne 
ś lu b y  małżeńskie. Oprócz portretów  w b a r
dzo znacznej liczbie, malował także Rajclian 
wiele obrazów treści religijnej, najczęściej 
ołtarzowych, wielkiego rozm iaru. K ilka ko
ściołów w kraju posiada jego dzieła: a o sta
tni obraz skończony przed kilku miesiącami, 
„ś. Stanisław  wskrzeszający P iotrow ina” zna- 
ny z tegorocznej wyst&wy lwowskiej, ziiujdu- 
je się w kościele Łańcuckim.

Fundusz na wystawienie pomnika dla sp. 
J . N. Kamieńskiego zwiększa się ciągle. Do
bry przykład pana Schmitts dyrektora tea 
tru  niemieckiego, który pierwszy tę  sprawę 
poruszył, wydaje pomyślne skutki; nietylko 
bowiem że przyśpieszył zamierzone już od 
dawna ze strony teatru  polskiego, widowisko 
polskie na ten cel, ale i wielu innym osobom 
dał pobudkę do przyłożenia się i poparcia 
tego zam iaru. W niedzielę towarzystwo mu
zyczne wyprawia czwarty swój koncert na 
fundusz pomnika, a p. Mikuli dyrektor towa

rzystw a zapowiedział, że w krótce urządzi sam 
własny koncert, z którego na cel powyższy 
również cały poświęca dochód. (C zas.)

— Ważny prąd bierze dziś nauka prawnicza 
we Francji. Kodeksa francuzkie dokonały 
swego dzieła; uprościły prawo, uczyniły go 
zrozumiałem dla każdego, ustaliły  praw ne 

1 stosunki między m ieszkańcam i, zniszczyły w 
zarodzie wszelką arbitralność, upacyfilcowały, 
że tak powiem naród, i zaprowadziły dobrą 
iviarę. Dziś nie ma pieniactwa we Francji, 
nie ma zgorszeń niesprawiedliwości sądowej, 
każdy jest pewny swej własności i osoby, 
każdy je s t spokojny, uprzejmy, a nawet co 
uderza cudzoziemców, rzeczywiście ludzki i 
dobry. B ijatyki np. są  nieznane we Francji. 
Francuzi stracili już pamięć wyrażenia „zbił 
go” i używają wyrażenia „bił się,” bo wie
dzą, że każdy” choćby najniższy oddałby biją- 

; cemu wet za wet. Jako drugi przykład zm ia
ny obyczajów, przytoczę kredyt czyli borg 
po restauracjach, szynkach lub kaw iarniach. 
Dawne picie lub jedzenie na kredyt znikło 
tu  zupełnie. Każdy płaci gotówką i wsty
dziłby się nie płacić. Inny przykład dotyczy 
gry. Cudzoziemcy są zdziwieni widząc jak  
Francuzi, powszechnie dostatni a często m a
jętni, m ało stawiają na kartę , ja k  w domach 
nawet bogatych, widzi się grających w wiska 
po 4 sous punkt, jak  rządność i oszczędność 
są w ich oczach ozdobą człowieka i rękojmią 
jego stosunków towarzyskich. Można powie
dzieć, że co w Anglji zrobiły obyczaje, to we 
F rancji zrobiły kodeksa. Liczba spraw sądo
wych znacznie się zmniejszyła we Francji i 
zmniejszyła się także liczba sądów i sędziów. 
Dzisiejszy prąd  prawników chce pójść dalej, 
zmniejszyć formalności sądowe, mniej już po- 
trzebne. "PP. Bonneville i Lagreval, jeden sę 
dzia a drugi prokurator, domagają się zmniej
szenia formalności w m aterji sądów policji 
poprawczej. Chcą oni natychmiastowego są 
dzenia obwinionego i sądzenia przez jednego 
sędziego a nie przez trybunał, chcą nadto 
upowszechnienia kaucji. Domagając się upro
szczeń, pp, Bonneville i Lagreval opierają się 
na przykładzie Anglji. Drogi jakie obrały 
Anglja i F rancja były zupełnie różne, ale 
dzięki zrobionemu postępowi, przychodzą one 
do jednakowego wyniku: do pewności i sp ra 
wiedliwości publicznej i łatw ości jej otrzym a
nia. Reforma musi być łatw ą i praktyczną, 
skoro ją  Constitutionnel popiera.

W IA D O M O ŚC I ZAG RAN1CZNE.
A N G L J A .

Londyn 10 listopada. W czoraj odbył się 
obiad doroczny w Guildihall, dany przez no- 
wo-wybranego Lorda-M ayora, Cubitt. Z apro
szonych zebrało się do 1,000; pomiędzy nimi 
ministrowie i najznakomitsze osoby Anglji; 
z ciała dyplomatycznego tylko poseł francuz-, 
ki h rab ia  Persigny, poseł sardyński m argra
bia d'Azeglio i poseł Szacha Perskiego; po
sła  rosyjskiego w strzym ała żałoba u dworu, 
posła  pruskiego zaziębienie, poseł austrjacki 
zaś nie znajduje się obecnie w Londynie.

Przy deserze Lord-M ayor wniósł zdrowie 
królowej i rodziny królewskiej, a następnie 
wojska, m arynarki i ochotników. W imie
niu armji i ochotników dziękował jenera ł 
Peel.

„Pierwszy to raz zgromadzenie tak  znako
mitych osób ma sposobność, podziękować a r 
mji i m arynarce za znakomite usługi, odda
ne wspólnie ze sprzymierzonem wojskiem fran- 
cuzkiem. W ojska sprzymierzone dały dowód

wielkiego męztwa, a szczęśliwsze niż pierw
szym razem, świetne odniosły zwycięztwo. Po
przednia klęska świetnie odemszczoną zosta
ła, i Chińczycy błagają teraz o pokój.”

Książe Som erset podziękował w imieniu 
m arynarki, przyczem z boleścią wspomniał o 
zgonie lorda D undonalda i sir K arola Na- 
pier.

PoGzem Lord-M ayor wniósł toast na cześć 
posłów zagranicznych, zwracając się szcze
gólnie do lir. Persigniego; lir. Persigny odpo
wiedział:

„Milordzie Majorze i Panowie.
„Jestem  pewny, że objawione tu  życzenia 

pokoju z żywem zadowoleniem przyjęte będą 
przez całe ciało dyplomatyczne Londynu. Do
wód tego widzę w rozumie i umiarkowaniu, 
tak szczęśliwie okazywanych w postępowaniu 
rządów Europejskich, a mianowicie w różne
go rodzaju ofiarach, ponoszonych przez wiel
kie m ocarstw a dla pokoju powszechnego.

„Serdecznie dziękuje Lordowi-M ayorowi za 
przyjazne słowa o Francji i dostojnym jej ce
sarzu. Nie pierwszy to raz wśród obaw opi- 
uji publicznej, City Londyńskie, objawia z a 
ufanie i bezpieczeństwo. City Londyńskie, pra- 
ktycznem pojęciem spraw publicznych, które 
podniosło je do takiego bogactwa i potęgi, 
pierwsze zrozumiało to, czego do dziś dnia 
ludzie polityczni nie mogą dostatecznie zro
zumieć: że co dawniej we wszystkich punktach 
kuli ziemskiej pełno było rywalizacji i spo
rów, dziś skutkiem rozwoju przem ysłu i han
dlu, nietylko wiele mamy interesów wspól
nych, ale nadto nigdzie nie mamy interesów' 
przeciwnych, prowadzących do nieprzyjaźui.

„Zkąd więc pochodzi ta  niespokojność, te 
podejrzenia, ta  nieufność, pojawiające się za 
najmniejszym wypadkiem politycznym po obu 
stronach cieśniny K aletańskiej? Ztąd, że nie 
podobna w jednej chwili zatrzeć śladów ry 
walizacji i walk ciągnących się przez tyle 
wieków; bo mimo naszej wiedzy i woli, zbyt 
pochopni jeszcze jesteśm y do zapatryw ania się 
na teraźniejszość przez powiększające i zwo
dnicze szkła wspomnień przeszłości. Ale dzię
ki Bogu, zdrowy rozum i interesa obu naro
dów codziennie bardziej rozpraszają te niego
dziwe ułudy, bo codziennie bardziej uderza 
umysły ta  zasadnicza prawda, że oba naro
dy wszystko mają do stracenia, a nic do zy
skania w nowych walkach, że tyle mogą so
bie wyświadczyć dobrego w pokoju, ile złego 
zrobić przez wojnę.

„T aką  jest, panowie, rzeczywista prawda; 
my to tak dobrze rozumiemy we Francji, jak i 
wy możecie rozumieć w Anglji; w tern nako* 
niec należy szukać znaczenia tego wielkiego 
przewrotu ekonomicznego, którego cesarz do
pełnił we Francji za pomocą trak ta tu  han
dlowego; a skoro ogromna jego doniosłość le
piej będzie poznaną i zrozum ianą w Anglji, 
to m uszą umilknąć robione nam zarzuty, mu
szą się ścieśnić i utrwalić związki przyjazne 
pomiędzy Francją i Anglją, związki zabez
pieczające pokój.”

Różniej Lord-M ayor wniósł zdrowie lorda 
Palm erstona i ministrów, na co lord Palmer
ston odpowiedział:

„W  imieniu własnem i w imieniu mych ko
legów, proszę zgromadzenia o pozwolenie, a- 
bym szczerze mógł podziękować za wyświad
czony nam honor. Niech mi wolno będzie po
wiedzieć, jak  żywą radość mi sprawia, że ta 
grzeczność okazaną została gabinetowi, któ
rego jestem  członkiem i jak  wielką sprawia 
przyjemność tym, na których ciąży wielka od
powiedzialność, że podobne uczty przynoszą 
ulgę trudom tej odpowiedzialności. Nadto jest
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to wielką ko rzy śc ią  dla spraw ujących  in te re 
s u  państw a, że m ogą złożyć u roczysty  hołd 
stróżom tych w ielkich zasad  handlow ych, s ta 
nowiących m aterja lne  żywioły w ielkości i po
myślności k ra ju , że m ogą widzieć się z ludź
mi biegłem i w p rak ty c e  handlowej i tym  spo
so b e m  stosow ać lepiej do p rak ty k i teorją , po 
dług której nauczyli się k ierow ać sp raw am i 
liandlowemi.

„Cieszę się , żo m e potrzebuję, ja k  to  m e 
raz zdarzało  się  innym  m inistrom , z a p ra sz a 
nym na tę  uroczystość, ro zp raszać  groźnych 
przepowiedni. Z radośc ią  m ogę powiedzieć, 
że czy to  rzucim y okiem  n a  s ta n  naszego p rze 
mysłu, czy n a  rozwój hand lu  z zagran icą, czy 
na zwycięztwa wojsk naszych, gdziekolw iek 
musieliśmy się  do nich odwołać, czy to spy
tamy o nasze  s to su n k i z zagran icznem i mo
carstwami, p rzyjazne z całym  św iatem , wy- 

: jąwszy Chin jednych, czy to zastanow im y się 
nad widokam i dla pokoju powszechnego, z r a -  

i dością możemy powiedzieć, że gdziekolw iek 
zwrócimy oczy, w szędzie ukazuje nam  się 
przyszłość w najpom yślniejszych pod  każdym  
względem kolorach .

„M ilordowie i Panow ie! W spom niano tu  o 
wielkich zw ycięztw ach, odniesionych przez 
naszą dzie lną  arm ją  i m arynarkę w od le
głych k ra ja c h  N iebieskiego P ań stw a . R ado- 

1 ścią i dum ą powinno to  przejm ow ać każdego 
Anglika, że"m ęztw o naszych  żołnierzy  i m a
rynarzy zarówno je s t tak ie  sam e ja k  i d a
wniej i że, choćby w najw iększych tru d n o 
ściach przyszło  im walczyć, zaw sze ich  czyny 
odpowiadać będą  najpiękniejszym ; w spom nie
niom naszej h istorji. Ale jed n a  okoliczność 

i szczególniej szczęśliwa, cechuje w ielkie zwy- 
! cięztwo odniesione przez nas obecnie w tych 

odległych k rajach , m ianow icie serdeczna p rzy
jaźń między w ojskam i naszem i a w ojskam i 
cesarza F rancuzów , objaw iająca się  w szcze- 
rem w spółdziałaniu dowódców obu wojsk, w 
oświadczeniach ich, oddających sobie w zaje
mnie należne pochw ały  i s łu szny  ho łd  męz- 
twu, rozumowi i zapałow i w szystkich wojsk 
walczących. Ale, M ilordowie i P anow ie, gdy
by siły dwóch arm ji nie by ły  rów ne, gdyby 

I  jedna by ła liczniejsza lub siln iejsza niż d ru 
ga, to m ożnaby się obawiać, że krew kość n a tu 
ry ludzkiej w zięłaby górę i zerw ałaby  u p ra 
gnioną szgodę; mimo najlepszych chęci, z a 
zdrość, pory, u razy  zakrad łyby  się  były  do 
obu obozów i k łó tn ie  zajęłyby m iejsce se r
decznej zgody.

Jeżeli to je s t  p raw dą w tym  jednym  w ypa
dku, kiedy w spólne siły  do jednego dążyły 
celu, to  się w iększą jeszcze okaże w z a s to 
sowaniu do w ielkiego ja k  nasz narodu. P ie r
wszym w arunkiem , aby w ielkie narody były 
z sobą w zupełnej zgodzie, je s t  to, aby siły 
ich były sobie rów ne.

Otóż, panow ie, w jednej rzeczy k raj nasz  
nie może s tan ąć  na rów ni z m ocarstw am i s ta 
łego lądu, a m ianowicie nie będzie m iał wiel
kiej siły wojskowej, ja k ą  m ocarstw a stałego 
lądu m ają zwyczaj utrzym ywać w czasie p o 
koju; nie byłoby do życzenia, nie byłoby 
rozsądnie, aby A nglja p o sz ła  za ich  p rzy k ła
dem i m iała s ta łą  arm ją, ub iegającą  się o le- 
Psze z arm jam i sta łeg o  lądu  w sile, m ęztw ie 

' karności i w ytrw ałości. Ale innem i środkam i 
możemy przyw rócić rów now agę. M ożemy te 
go samego celu dopiąć przy  pom ocy m ilicji, 
Przy pom ocy ochotników, k tó rzy  już się  s ta li 
instytucją narodow ą, i p rzy  pom ocy ro z le
głych fortyfikacji wybrzeży; nadew szystko 
możemy zapew nić tę  równow agę, utrzym ując, 
równie ja k  i do tąd ,"po tężną m arynarkę . S e r - , 
decznie pragniem y pozostać w pokoju  z in n e - '

m i narodam i, pozostać w zw iązkach p rzy jaź
ni i przym ierza z n a ro d am i, mającem i b ar
dziej w spólne z nam i in teresa; serdeczn ie p r a 
gniem y zyskać i zachować ich  przy jaźń  i 
przym ierze, ale chcem y d la dum y i godności 
naszego położenia dowieśdź im, że jesteśm y 
godni ich przyjaźni.

M ilordzie m ajorze, mówiąc do pierw szego 
u rzędn ika tej sto licy  handlu, byłoby próżnem  
i zbytecznern wykazywać wpływ potężny s to 
sunków handlowych n a  usunienie k lęsk  woj
ny, n a  ścieśnienie serdecznych węzłów p rzy 
jaźn i pom iędzy jednym  a drugim  narodem . 
N iech mi jednak  wolno będzie dodać do tego, 
co już pow iedziano, że J . C. M. cesarz F ra n 
cuzów, z rozum ną bystrośc ią  um ysłu , w spól
nie z rządem  angielskim  o p arł taryfy  obu 
krajów  na rozleg łych  podstaw ach, a tem  s a 
mem rzu c ił podstaw y rozszerzen ia  stosunków' 
pom iędzy F ra n c ją  i Anglją, sku tk iem  czego, 
ja k  się spodziewam , silnie się przyłożył do 
do m aterjalnego w zm ocnienia przychylności i 
przyjaźni, jak ie  zaw sze powinny istnieć po
m iędzy dwoma wielkiemi narodam i, m ającem i 
ty le w spólnych in teresów  i z położenia jeo - 
graficznego tak  szczęśliwie usposobionych do 
handlow ych stosunków.

Spodziew am  się, że zm iany zaprow adzone 
n ie tylko ściślej po łączą  F ran cją  i Anglją, 
ale że nad to  p rzyk ład  ta k  sz lachetnie dany 
p rzez cesa rza  F rancuzów  p rze łam ie dawne 
p rzesądy , zapew n i zwycięztwo nowym teo- 
rjom  handlowym , a tem  sam em  pociągnie za 
sobą inne k ra je  sta łego  lądu, nie posunięte  
je szcze ta k  daleko w rzeczach  handlu , i że 
będziem y w idzieli te  stosunki, najlepsze r ę 
kojm ie przyjaźni i pokoju, rozszerzające się 
stopniow o coraz szybciej n a  ca łą  E uropę.

K anclerz izby skarbow ej w niósł zdrowie 
lo rd a  m ajora, k tó ry  znowu w niósł to a s t na 
cześć izby lordów i izby gmin, w im ieniu  k tó 
rych  dziękow ali lo rd  B rougham  i lo rd  Jo h n  
R ussell. Ten o sta tn i pow iedział:

Jak iko lw iek  przedm iot rozb iera  izba gmin, 
czy to dotypzący po lityk i zagran icznej, czy 
osad, czy w ew nętrznego zarządu , wyświecony 
poprzednio przez św iatłe dzienniki, n ik t nie 
pow aży się powiedzieć, aby postanow ień jej 
nie cechow ał zdrow y rozum  i poczucie sp ra 
wiedliwości. Czasam i zbytecznie się p rzecią
gają te  rozpraw y; ależ nie m a instytucji bez 
wady. Z radośc ią  słuchałem  słów p o sła  fran- 
cuzkiego, p row adzą one do pokoju, do ro z 
szerzen ia  stosunków  handlow ych i zgody po 
m iędzy narodam i św iata. P ragniem y zawsze 
u trzym ania stosunków  przyjaznych, ze wszy- 
stk iem i narodam i n a  całym  świecie. Jak ik o l
wiek je s t ich rząd, szanujem y ich przyjaźń i 
przym ierze. Ale izba gmin zaw sze je s t i bę 
dzie przyw iązaną do zasad  postępu pan u ją 
cych u  nas. To też ja k  słuszn ie pow iedział 
p o se ł francuzki, nigdy jeszcze nie było tak  
pom yślnych widoków dla pokoju.”

Po k ilku  jeszcze to as tach  obiad się za 
kończył. (Nord)

W Ł O C H Y .
D ziennik neapo litań sk i Independente red a 

gowany przez A leksandra D um asa, opow ia
da w odmienny nieco sposób spo tkan ie  się 
k ró la  W iktora E m anuela  z G aribaldim , niż 
korespondent Journal des Dćbats, k tórego list 
podaliśm y. P isze on:

,.K ról i dyk ta to r spo tka li się 26-go p aź
dziern ika  w S an  A gata obaj jad ąc  konno. 
K ró l był w m undurze je n e ra ła  piem onckiego, 
G ariba ld i w czerwonej bluzie, z przew ieszo
nym przez plecy b ia łym  burnusem  indyjskim. 
S ie  schodząc z konia, d y k ta to r  podał rękę

królowi i rzekł: „N. P an ie  oddaję Ci dzisia j 
kraj cały, k tó ry  w Twoim im ieniu  zdobyłem , 
lecz rzeczyw iście wolałbym  oddać Ci go z 
K apuą. Po jej zdobyciu, pójdę przy  ła sce  B o
żej na zimę na puste ln ią  K aprery . Jeżeli do 
tego czasu oszczędzi innie kula, |n a  w iosnę 
pójdę na wojnę dalej, a  z pom ocą s ił Two
ich  i w spółdziałaniem  W łochy b ęd ą  Z jedno
czone.” — „D ziękuję C i—odpow iedział k ró l—i 
spodziew am  się, że zaw sze będziem y w zg o 
dzie z sobą. Zdaje mi się , iż je s te ś  nie ty lko  
najlepszym , ale jedynym  moim p rzy jacie lem .” 
Po tych  w yrazach kró l i dyk ta to r odbyli p rz e -  
g ląd  w ojsk i obozów i rozjechali się m iędzy 
S an t A ngelo i S an ta  M aria, k ró l uda ł się- 
do T eano , a G aribald i do C a se r ty .”

(Nord).

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
W raz z w yjazdem  G aribaldego z N eapolu 

rozpoczęła  się now a organizacja rządu .
P. F a rin i m ianow any zo s ta ł nam iestnikiem  

królew skim . M a 011 tu  podobną m isją assy - 
milacji ja k  przeszłego  roku  w Modenie, P a r 
mie i Bononji. Je n era ło w i L a M arm ora po
lecono reo rgan izac ją  w ojenną k raju  p rz y łą 
czonego i dzia łać  będzie w po rozum ien iu  z 
rządem  w T urynie, aby ukonstytuow ać o sta 
tecznie silną w łoską arm ją. W ed ług  p lanu  is t
niejącego, arm ja całych W ło ch  sk ładać się  bę
dzie z 177 pułków  różnej b rou i i z 54 b a ta -  
Ijonów bersag lierów . A rm ja fran cu zk a  w raz 
z gw ard ją cesarską , liczy 208 pułków  i 20 
bataljonów  strzelców  pieszych. Już  te cyfry 
pokazują, że nowe w łoskie królestw o, naw et 
bez Rzym u i W enecji, będzie m iało ta k  lic z 
ną arm ją, że bez pomocy F ran cji będzie m o
gło  rozpocząć' walkę z w ojskam i austrjac - 
kiemi.

Niem ożna w ątpić że w T urycie i w całych  
W łoszech  m ają zam iar użyć tej siły  na zdo
bycie W enecji, jeże li nie d o s tan ą  tej części 
Półw yspu innem i środkam i. G aribald i w p ro
klam acji pożegnawczej do swoich tow arzyszów  
bron i zaleca im gotowość na m iesiąc m arzec 
1861 r. W  drugiej proklam acji wydanej w N e- 
apolu  w sam  dzień odjazdu tenże sam  te r 
m in oznacza.

*Ze swej strony  A ustrja  nie robi sobie illu- 
zji i przygotow uje się do silnej obrony. Pa
trie otrzym ała z T rjestu  dokładne i in te re su 
jące  szczegóły  o przygotow aniach rząd u  a u -  
strjack iego  w celu zabezpieczenia sw ych po 
siad łości na w ybrzeżach w schodnich A drja- 
tyku.

W ybrzeże to ma liczne zatok i i p rz y s ta n ie , 
k tó re  trudniej ustrzedz niż weneckie w ybrze
że. U tworzono więc system at znaków  te le g ra 
ficznych i dziś już urządzenie to je s t ukoń
czone. Za pomocą szczególnego system atu , 
dozwalającego zarazem  korespondow ać z zwy
czajnym elektrycznym  telegrafem , w szystk ie 
punktu  w ybrzeża kom unikują się m iędzy so 
bą, zacząw szy od zatoki T rjestu , aż do g r a 
nicy tu reck iej. W  mniej niż w godzinę d o n ie
sien ia i rozkaz^  m ogą być wydane z je d n e 
go końca n a  drugi: zatem  praw ie na tychm iast 
m ożna uwiadom ić o w ylądow aniu lub n a 
padzie.

P rócz tego fortyfikacje i za łog i tw ierdz 
nadbrzeżnych znakom icie pow iększono: n a  
m iejscach gdzie brzeg dozw ala w ylądow ania 
wojskom wzniesiono baterje, i .u form ow ane 
będą trzy  oszańcow ane obozy: jeden  powyżej 
Po la n a  zachodniem  brzegu  Is tr ji; d rugi w 
Fium e, sto licy  okręgu  w ybrzeża w ęg ie rsk ie- _ ( 
go, po rtu  położonego u  u jśc ia  rzeki F ium ara , 
wpadającej do zatok i Q uarm ero, a  trzeci m ię-



—  4 —

dzy Sebeniko i Borejo w Dalmacji.
Te strategiczne rozporządzenia m ają na 

celu zupełne odosobnienie kraju zaw artego 
między morzem, Alpami Julijskiemi i Dinar- 
skiemi, z jednej strony, a z drugiej prowin
cjami wewnętrznemi cesarstwa, i przeszko
dzenia rozszerzeniu się pow stania w razie 
-gdyby mimo środków wojennych udało się 
wylądowanie.

Środki powyższe przedsięwzięto w skutek 
dem onstracji i pogróżek jaw nych Garibaldego 
i  jego jenerałów od samego początku opera
cji w Sycylji. Dwór w iedeński przygotowuje 
się na wytrzymanie napadu na W enecją i 
współcześnie za dyw ersją na brzegi wscho
dnie Adrjatyku, w celu u łatw ienia tego na
padu,

Środki obronne A ustrjaków tak  są potężne 
że dla wykonania skombinowanej operacji na 
W enecją i wybrzeże dalmackie, potrzeba po
dwójnej armji i podwójnej fłotty z bardzo 
wielkiemi i silnemi środkami wojennemi.

Tak widziemy, że obie strony niezaniedbu- 
j ą  niczego, aby być w gotowości ną przyszłą 
wiosnę. {Ind. Belg).

P aryż , 13 listopada. Poczta wschodnia 
przyniosła wiadomość, że król siam ski wypo
w iedział wojnę cesarzowi Anamu.

Londyn, 14 listopada. D zisiejsza Times o- 
świadcza, że wiadomość o odwołaniu Sir Hud- 
sona z Turynu je s t nieprawdziwą.

Dzisiejsza Morning-Fost zamieszcza wiado
mość o zawarcin pokoju z Chinami i powro
cie wojsk.

Raguza, 13 listopada. Wdowa po księciu 
D aniło, odprowadzona aż do Skutari przez 
panującego księcia i francuzkiego konsula w 
Cetyuji pana Hecquard, odjeżdża do Paryża  
parostatk iem  idącym na Karfu. Córka księż
nej pozostaje się.

Neapol, 10 listopada. K ról W iktor-Em anuel 
odjeżdża ju tro  do Sycylji; powróci dnia 16. 
W ielka uroczystość odbędzie się d. 18-

Jenerałow i Lam arm ora polecono organiza
cją wojska.

Garibaldi ogłosił proklam acją pożegnalną 
do swoich towarzyszów broni, w której uwia- 
dam ia, ażeby byli w pogotowiu przyłączenia 
się do niego w razie  potrzeby.

Prawdopodobnie przyjdzie W łochom wal
czyć w miesiącu marcu 1861 roku i w tym 
czasie trzeba mieć miljon ludzi pod bronią.

Mówią o przyszłej mobilizacji 20,000 gwar- 
dji narodowej w mieście Neapolu.

R zym , .9 listopada. W czoraj odbyła się ra 
da nadzwyczajna kardynałów.

Tajny kom itet w Kzymie zebrał głosy na 
nnneksją.

Belgrad, 11 listopada. M inisterstwo nowe 
zostało mianowe następujące: p. F ilip  Kry- 
sticz spraw wewnętrznych; Mikołaj Krysticz 
spraw wewnętrznych; Gronicz sprawiedliwo
ści: Gabryłowicz finansów. Senat zupełnie z 
nowych osób się składa.

Położenie obecne jest bardzo interesujące.
Paryż 12 listopada. Patrie  douosi, że Au- 

-Rtrja wznosi w Trieście bardzo znaczne for
tyfikacje.

Londyn 13 listopada. Biuro Reutera  douosi 
z Rzymu z dnia 10, że wojskom które przez 
zdradę swych jenerałów  przeszły na teryto- 
rjum papiezlde, Jego Świątobliwość kazał wy
dać 50,000 racji, a jenerał Goyon 80,000. 
Tymczasowo żołnierze będą rozkwaterowani 
w różnych prowincjach Państw a Kościelnego; 
później, mają być odesłani do swego kraju.

Liworno 12 listopada. W Palerm o panuje

wielkie nieukontentowanie uważają, tam, że 
wysłanie Montezemolo, Kordowy i Lafariny 
jest przyczyną dymisji Garibaldego; obawiają 
się aby przybycie tych panów nie stało  się 
przyczyną tumultu. Otworzono tam składkę 
aby dyktatorowi ofiarować willę i 3,000 du
katów rocznej renty. Składka ta  żywo postę
puje.

Turyn 12 listopada. M argrabia Sauli, były 
sardyński poseł w Petersburgu, otrzym ał od 
hrabiego Gavour polecenie udania się z n ad 
zwyczajną misją do Berlina.

P . Astengo również z m issją udał się do 
B ukarestu.

Paryż 14 listopada. Powtórne podwyższe
nie dyskonto przez bank angielski wywarło 
zły wpływ na tu tejszą giełdę. R enta  3%  za
częła od 69,90, spadła  na 69,80, podniosła 
się znowu na 69,95 i znowu spad ła  na 86,75 
i trzym ała się na tym kursie słabo aż do 
zamknięcia.

(Staats. Anz.)
D z ie ła  K . W ł. W ó jc ick ieg o  p . n .  „ I l i s t o r j a  l i 

te r a tu ry  p o lsk ie j w Z a ry s a c h 1 w y sz ło  ju ż  t r z y  t o 
m y, c zw a rty  w w ięk sze j połow ie u k o ń czo n y  w 
d ru k u . O g ło siw sz y  n a  tak o w e  p re n u m e ra tę  za  c z te 
ry  to m y  r s ,  8 k o p . 2 5 czy li z łp . 5 5 , m am  z a 
s z c z y t zaw iad o m ić  c z y ta ją c ą  p u b lic z n o ść , iż cenę  
ta k o w ą  u trz y m u ję  ty lk o  do w y jśc ia  IY g o  to m u . 
R o z m ia r  b o w iem  o s ta tn ie g o  to m u  o b e jm u jący  z 
g ó ry  5 0  a rk u sz y  śc is łe g o  d ru k u  i n a k ła d  k o s z to 
w n y , z m u sz a ją  m n ie  do p o d n is ie n a  cen y  po w yj
śc iu  c a łe g o  d z ie ła , do r s .  1 0 . T o m  te n  o b e jm u jąc  
o k re s  B ro d z iń sk ie g o  i M ic k ie w ic z a , d o p ro w a d z o 
n ym  z o s ta ł  do k o ń c a  ro k u  1 8 5 9 ,  i u b o g aco n y  w y
p isa m i, k tó re  o b ję to ść  p ie rw sz e g o  w y d an ia  o w ię 
k s z ą  po łow ę ro z sz e rz y ły . (N r .  4 7 0 ) .

G . S en n ew a ld  K s ię g a rz  i W y d aw c a .

Kalendarz lllustroicany dla Polek, n a  rok  
1 8 6 1 . T e k s t  p rz e z  zn an y ch  z  p o p rz e d n ic h  p rac 
sw o ich  A u to ró w  i A u to re k . I l lu s tr a c je  z w ielką 
s ta ra n n o śc ią  W y k o n an e  w e d łu g  ry su n k ó w  P ila te g o , 
K o s trz e w sk ie g o , G e rso n a . D w a  p o r t r e ty  k tó re  go 
z d o b ić  b ę d ą  w y k o n an e  są  p rz e z  H . A schcn b ren n e- 
ra . Ś p iew  n a  k o ń cu  k s ią ż k i d o łączo n y  nap isa ł 
W ł. W o ls k i, m u zy k a  S t. M o n iu szk i. C ena rubel 
j e d e n  (z łp . 6 g r .  <2 0 ) ,  z p rz e sy łk ą  p o cz tą  złp. 7 
( ru b .  1 kop . 5 ) .  O b w ieszczen ia  do te g o  k a len d a
r z a  p rz y jm u ją  się  je szcze  do d. 1 5  b. m .

U p ra sz a m y  p rz y  te j  o k az ji P p . K s ię g a rz y  na 
p ro w in c ji o w cze sn e  o b s ta lu n k i pow yższych  k a le n 
d a rzy , bo w k o m is  tak o w y ch  w cale  n ie  p rzesy 
ła m y . (N r . 46 6 — 3 — 3)

N akładem  Z ak ładu  artystyczno-litograficznego A. 
D zw onkow skiego i Spółki, u lica M iodow a, N r, 482 wy
szedł:

K a n to r  I n te re s ó w  Z ie m ia ń sk ic h  J .  K . G re g o ro -  
w icza  i I I .  D ę b sk ie g o , n a  K ra k o w sk ie m  P rz e d m ie 
śc iu  N r , 6 7 , p a ła c  h r . A n d . Z a m o jsk ie g o  w p ro s t  
K o p e rn ik a .

] )  D o b ra  sk ła d a ją c e  s ię  z  fo lw a rk u  i 2 -ch  w si 
z a ro b n y e h , m a ją c e  ro z le g ło śc i  w łó k  n p . 1 4 1 ,  w 
ty c h  la su  n a d  sa m ą rz e k ą  w łó k  2 7 , s ą  do s p rz e 
d a n ia . C e n a  w łó k i r s .  37 6 k o p . 5 0 .

2 )  W ykwalifikow any A gronom  poszukuje  w K ró 
lestw ie  lub C esarstw ie  m iejsca.

3 )  C z łow iek  m łody , p o s ia d a ją c y  s to so w n ą  k w a
lif ik a c ją , p o s z u k u je  m ie jsc a  ja k o  R z ą d c a  D o m u , 
K a s s je r  i t .  p ., m oże d ać  k a u c ją  r s .  1 ,5 0 0  w go- 
to w izn ie .

B liż sze  o b ja śn ie n ia  w p o w yższym  K a n to rz e .
_____________________ ( N r :  4 6 7 )

N a k ła d e m  Z a k ła d u  -L ito g ra fic z n e g o  A rty s ty c z n o  
A d a m a  D z w o n k o w s k i e g o  i sp ó łk i .  U lic a  M io d o 
w a N r . 4 8 2 ,  (now y 4 ) ,  w y szed ł:

Kalendarzyk kieszonkowy, (p u g ila re s o w y ) , n a  
ro k  1 8 6 1 . C e n a  e g z e m p la rz a  w W a rsz a w ie  t a  s a 
m a co w  ro k u  zesz ły m  czy li g ro sz y  p o i. 6 (k o p . 
3 )  n a  p ro w in c ji z p r z e s y łk ą  p o c z tą  g r .  10  (k o p . 
5 ) .  1 0 0  e g z e m p la rz y  k o sz tu je  r s .  2 k o p . 25  w 
W a rsz a w ie , n a  p ro w in c ji z p rz e sy łk ą  p o c z tą  r s .  3.

K a le n d a rz y k  te n  w y k o n an y  s ta ra n n ie ;  o d z n a c z a  
się  n a d z w y c z a jn ą  c z y s to śc ią  d ru k u  i j e s t  d la  te g o  
pom im o m a łe g o  ro z m ia ru  w yraźny  i c z y te ln y . N a  
o k ła d c e  k a le n d a rz y k a  w y lito g ra fo w au y  j e s t  w idok  
m o s tu  ty m czaso w eg o  p o d  W a rsz a w ą .

W k ró tc e  o puśc i p ra sę  n a k ła d e m  te jż e , p o w yż
sz e j firm y:

Kalendarz ścienny chromolitografowany, n a  
ro k  1 8 6 1 ,  p rz e d s ta w ia ją c y  w id o k  W a r s zaw y z 
p rz e d m ie śc ia  P ra g i  w c zas ie  u ro c z y s to śc i w ian k ó w , 
ry s u n e k  w y k o n a ł L e ru e  , lito g ra fo w a ł L . P ie c h a -  
czek , oen a  k o p , 5 0  (z łp . 3 g r . 1 0 ) ,  z p rz e s y łk ą  
p o c z tą  z łp . 4 (k o p . 6 0 ) .  __________

n
z wysokości 200-u  sążni (V ue de V arsovie h vo l d'oiseau 
rysow ał L erue, litografow ał C egliński. Cena egzempi- 
rza  z podpisami ulic, budynków  placów  znaczniejszych 
z łp . 10 rs. 1 k 50, egzem plarze ay an t la  lettre , zy» 
pierw sze odb itk i przed podpisaniem , złp . 13 gr. 10 (rs. 2) 
Egzem plarze kolorow ane od rę k i , kosz tu ją  złp. 33 gr. 10, 
(rs. 5 ). T ak ie  zaś, k tóre są kolorow ane mechanicznie, 
czyli ta k  uazw aną ty n tą  grndacyjną (teinte graduee) ko
sz tu ją  złp. 13 g r .  10 (rs. 2). M ożna także  nabyć w Za
kładzie  ram y do w idoku  złocone lub ciemne.

(N r. 44 9—3—3),

Nakładem  sztycham i nut A. Dzwonkows
kiego i Spółki ulica Miodowa Nr. 482 (nowy 
4) wyszła:

ZABAWA WIEJSKA
na Kujawach Obraz charakterystyczny utwo
rzony na Skrzypce i Fortep ian  przez Kazi
mierza Ładę, cena Złp. 7 (rs. 1 kop. 5), na
kładem  tejże firmy wyszedł niedawno przez 
tego au to ra  Kujawiak, poemat muzyczny u- 
tworzony na skrzypce i fortepian, cena sr. 1 
(złp. 6 gr. 20)

(N r . 4 6 4 . - 3 - 3 ) . -

K s ię g a rn ia  k rą jo w a  i za g ra n ic z n a  J .  O końsk ie
go  p rz y  u licy  M io d o w e j N r . 4 9  6, o trz y m a ła  na 
s k ła d  g łów ny  o b ecn ie  w yszły  Z e sz y t 2 i 4 Dzien
n ik a  P o lite c h n ic z n e g o , w ydaw an eg o  p rz e z  B. M ar
c zew sk ieg o  J .  K . i W* M a rc z e w sk ie g o  J .  D r. Z. 
C en a  ro c z n a  za  12 Z eszy tó w  r s .  6 , p ó łro c z n a  rs. 
3, p o jed y ń czy  Z e sz y t  k o p . 5 0 ,

(N r . 4 6 2 .— 1 —  3— )-
N a k ła d e m  te jż e  K s ię g a rn i  w y sz e d ł 1 -sz y  Zeszyt 

O b razu  H is to r j i  P o w sz e c h n e j od najdaw niejszych 
do n a jn o w szy ch  czasó w . D z ie ło  z n iem ieck iego  na 
p o lsk i  ję z y k  p rze ło ży ł L e o n  R o g a lsk i. W ydanie 
d ru g ie  p rz e jrz a n e , p o p raw io n e  i do ro k u  1 8 6 0  do
p ro w a d z o n e .

P re n u m e ra ta  n a  pow yższe  d z ie ło  sk ładać się  
m a ją c e  z 5 to m ó w  a  10 z eszy tó w , oznacza się 
r s .  4 k o p . 5 0 , d la  o p ła c a ją c y c h  z gó ry , zaś rubli 
5 d la  o p ła c a ją c y c h  częściow o, to  j e s t  p rzy  pierw 
szym  1 r s .  a  p rz y  n a s tę p n y c h  po  k o p . 5 0 ,  ostatn , 
z e s z y t  l o t y  w y d an y  z o s ta n ie  b e z p ła tn ie .

O so b y  p re n u m e ru ją c e  na  u rz ę d a c h  i stacjach 
p o cz to w y ch  d o p ła c a ją  r s .  1 n a  k o s z ta  p rzesy łk i.

(N r . 4 8 3 . - 2  —  3) I

Potrzebny je s t Ucizeń do Zakła
du Galanteryjno-Introligatorskiego do prakty
ki, umiejący czytać i pisać przynajmniej po 

' P o ls k u — Wiadomość w Redakcji Kromki.
* ( N r .  4 5 9 — 3 — 3

w D rukarn i J .  Jaw orsk iego .— W olno drukow ać.— W arszaw a dni* 4 (1 6 )  L istopada 1860 r . S tarszy Cenzor, F . Sobias-czańskL^


